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R O Z  M A I T O Ś C  i.
W e Czwartek Nro- 74. 28. Czerwca** 1821.

O  nadużyciu w o ln o ści prassy w  
A n glii.

Gdy w ^Parlamencie przyszło znowu do 
rosprawy o prawach karzących, ogłoszono 
przeto spis o so b , które za przestępstwa ( w 
ty.n spfs'ie wymienione) w Angielskich wię- 
rieni.Tch osadzono i przed Sąd stawiono. 
W  hancelaryi Stanu zarządu spraw zewnę­
trznych ( Home Departament ) znayduie się 
Urzędnik nazwiskiem D a y , którego inko tak 
zwanego Keeper o f  .the crim inal Register iest 
powinnością, wszelkie przypadki zbrodni po­
wyższym sposobem zapisywać do właściwey 
księgi Tyra sposobem niezawoduemi są owe 
spisy. Rezultaty tych spisów są godne uwagi. 
W  ostatnich siedmiu latach liczba rocznie 
uwięzionych pomnożyła się okropnie bo od 

.(3 9 0  do i 4254 ; godua zastanowienia, że na- 
3 ost ten okazał się większy na Prowincy;ach 
jak w Stolicy, albowiem w r. 1 8 1 4 ,  uwięzio­
nych była w  L o n d y n i e  i w M i d d e 1 e- 
s e x t e  16 46 , a w r. 1820. 2773. W  tych* 
smutnych rocznikach zbrodni, uderzaiacą iest, że 
postęp iey nie był powolDy ale raptowny : al­
bowiem liczba wincwaycow w r. 18 17  po­
większyła sfę od razu z 9091 na 13 9 32 ,  to 
iest daleko więcey iako o 5o od sta. Lecz 
«oż mogło bydz przyczyną tak nagłego pogor­
szenia obyczayności publicznej?  Nie przeyś- 
cie ze stanu w ojny do pokoin, pom eważ’ sku- 
tek taki dałby się był poznać w zeszłych ośm- 
nastu miesiącach. Długoletnia woyna ukoń­
czyła się p.erwszych miesięcy roku a8 14 f » 
nieprzyjacielskie kroki przedsięwzięte 7, powo- 
dL zamieszek FYancuzkich w r. i 8 i 5 nie trwa­
ły ani trzech miesięcy. Przy końcu roku 18 16  
Wszczęły się w A n g l i i  niezmierne skargi nfl 
powszechny niedostatek żywności , zarobku 
b«nd!u i ruchu, 1 zapewne temu niedestatko- 

przypisywano- na początku r. 18 17  niektóre 
zbrodnie, lecz wkrótce, daleko ieszcze przed 
końcem owego r o k u h a n d e l  znowu ożył któ­
ry iak dalece był przyczyną niemoraliiości, 
byłby zbawiennieysze okazał’ skutki , gdyby 
im mocnieysza siła nie była zagrodzua drogi.

Siłą t ą , nie wyłączając inne mniey działaiace, 
była wygórowana wolność prassy. Z rokiem 
1 8 17  powstały w A n g l i i  nowego rzędu 
zbrodnie, w tym właśnie czasie ziawiło się 
źrodło blużnierczych i buntowniczych pism 
czasowych i ulotnych. W łaśnie, ostatnich dwóch 
miesięcy r. 1 81 6 zaczął C o b b e t  wydawać 
zabezcen tygodniki: Two penny papers, któ­
re iak manna, cały kray zapełniły i wszędzie, 
po wszystkich rękodzielniach a nawet po 
wiejskich chałupach, zniewagę R e l ig i i , i za­
letę nieukontentowama i rokoszu zaszczepiły. 
Napróżno usiłował Parlament , zapobiedz te­
mu Ziemu ; powszechna wzmogła się wrzawa, 
iakoby się na wolność prassy t a r g n ą ć  
chciano. Kt-oż ji ie  przypomni sobie parodyi 
osławionego 11 o n e , iego wygraney w pro- 
cessie i niepohamowenego rosprzężenia wol­
ności prassy, które ztąd bezpośrednie wy,- 
n.kło ? Dotąd ieszcze mamy zapamiętałych 
( rznciiny okien na F i e e ł s t r c e t  i L  n d- 
g a t e h i l l ) , .  którzy publicznie opieraią się 
prawom, Monarchę znieważaia i  wyśmiewają 
Konstyfuc.yię. A co na.ygorsza, że naylżyw- 
sze i nayzapamiętalsze paszkwile i obelg i,  
usprawiedliwiały ,. broniły, a' nawet chwalili ',  
dzienniki poważane i oddawna wzięte. Nie 
było szacowuieyszey gazety nad T i m e s ,  nay- 
dawnieyszego instytntu tego rodzaiu , która się 
przez tyle lar wszystkim rewolncyynym zabie­
gom mężnie i patryiotycznie opierała. Nagle 
zmieniła ona swego ducha z powodu wypadków 
M a n s z e s t  e-r s u i c h. Od tego czasu mio­
ta naygwałtownieysze pociski na Rząd , na sę­
dziów' pokoiu , na duchowieństwo i na wszyst­
kie Władze Przypemniymy tylko seb ie , co 
prawi H u 1 1 1 , ów Apostoł Radykalizmu o ga­
zecie T i m e s :  Ta Gazeta zarzuca m i ,  ze 
iestem Radykalistą, a przecież nie ma w Anglii 
żadney gazety, żadnego pisma , żadney ros- 
prawy , gdźieby dokładnieyszy był zbiór ra­
dykalizmu , rokoszu i powstama, iah w T  t- 
m e s.« Od kilku miesięcy zwolniała nieco ta 
gazeta w swoiey zapalczywości , bo chociaż 
miała cdbyt, zysk niezmierny i pochwalę mo- 
tłochu, ali zbywało iey ma szacuuhu leoszey
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Klassy L u ju  , a co iest niewynagrodzoną ni- 
czem —  na w ew nętrznej zadowoL.ieniu. Inne 
gazety poszły za przykładem T i m e s .  Gdy 
pewna dotąd szacowana, patryictyczna gazeta 
zmieniła tażhe ducha niespodzianie, pomnieysze 
światełka , iako' to niektóre gazety Niedzielne, 
paszkwilisct i karykaturzyści i t. p mniemały, 
że iuż i- one będą mogły rzucać błotem na 
K ró la , Parlament, konstytucyię , na Libliię , 
dawną yyiarę i Dnchowieiistwo Tak tez 
czyniły —  wie każdy o tein —  iak długo i 
iak bezwstyanie SmfąnO się z tego , lecz 
rozuinnieysi i> doświadczeni! rnówli, żc z te­
go nie wyniknie nic dobrego. Rzućmy okiem 
na pomieniony wyżey spis występków , Na trzy 
lata przed ziawieniem się wzmiankowanego 
taniego Tygodnika: Two penny papers, było
23299 zbrodniow stawionych , ukaranych wy­
gnaniem lub śmiercią. W  następnych trzech 
latach urosła ich liczba do 4*755. Możnasz 
tu ieszcze niepoznawać przyczyny i iey skut­
ków ? D opoki, ( takiem iest zdanie , starych 
doświadczonych patryiotuw Angielskich, któ­
rzy bynayminey nie chcą ograniczać pradziwey 
wolności prassy) ,  dopoki taka wolność prassy 
Angielkiey trw a , Angliia nie może używać 
prawd uwey wolności towarzyskiey, a moral­
ność pospólstwa musi się coraz bardziey po- 
gorszać.

V V yią tk i z l is t ó w  P .  Józefa S ę k o w ­
skiego pisanych ze W sch odu, do 

przyjaciela' w  "W ilnie.

( Dokończenie. )
( Z  Pamiętnika Warszawskiego. )

Alexandryia , w  Egipcie 2*. Grud. 1820.

.................  Pozawczora tu przybyłem , o
fnoim zaś wyieździe'z Berrt  musisz wiedzieć 
z \listu poprzedzaiącego, który pisałem z Syryi 
( n i e d o n e d l )  . . . .  W  tych dniach ndam 
się doj Kairu . . . .  w towarzystwie dwóch wę­
drowników Francuzkich. . . .  A.lexandryia w  
dzisieyszym stanie liczyć może około 20,000 
mieszkańców: ma port wygodny, w którym 
dziś 200 z górą stoi okrętów próżnych, a 
niektóre od roku iuż. czekaią iy« ładunek , ie- 
dząc a c o 1 1 1 o statku ; tak dalece handel 
wschodni iest nieczynny w tein nawet miey- 
scu s  gdzie przez zbieg wielu okoliczności 
więcey niż g.lzie indziey iest handlowego ru­
chu. Miasto zamieszkane przez Koptow, któ­

rzy nayznakomitszą część ludności stanowią, 
przez Greków pizybyłych z-północnych brze­
gów śrzodzieinnego morza, Ormian, Ż y d ó w , 
A rabów , i Franków. Tych ostatnich poczy­
tują tu za naygorszych Indzi  Port i mias­
to opasane zostały nowym myrem opatrzony.u 
kilku zamkami, których załogę składa kilkaset 
Albańcz/ków, będących na żołdzie Mehmed- 
Ali - Paszy.' Język naypowszechmey tu uży- 
wany , pomiędzy Arabami nawet, iest W łos­
ki i Grecki.... Że  starożytności ma A lexandryia 
we wschodnim swym rogu nad brzegiem mor­
za dosyć wysoki obelisk przezwany kolumną 
Poinpeia (nie wspominany od Suabona), *1 dru­
gi tu i  przy nim cbalony, który naprzód Frań- 
cuzi  ̂ „  potem Anglicy na prożno nsilowali 
dźwigpąć, chcąo gę przewieźć do Europy. 
Wstronie północney za miastem są szczątki 
rozwalin znakoimtey niegdyś budowli, iak o 
tern przekonywają ułamki dobrze obrobionych 
granitowych kolumn. Budowli tey daią tu imię 
łazien Kleopatry. Dalćy nieco ślad. inneg i 
starożytnego gmachu, o ‘którym przewodnik 
móy dobry Janczar powiadał, iż to byl Kiosk 
Alexandra W . gdzie on siedząc pił kawę, ku­
rzył tytuń , i patrzał na pracuiących około za 
biadania miasta.... Zdrowie moie znakomicie w 
lepszym stanie, Lóię Się iednak zawsze recy­
dywy. W  Kairze naygłównieyszem moiern zi- 
truJi-ienicm "oszukiwanie ksiąg , ia
kich życzy Kanclerz. * ) . . . .

A l e  t a n d r y i a  2/(. Grud. 1820. n. s.

................. Przed moią ehofoLą byłem w
Alepie  Nie pamiętam, co zawierał móy liit
ostatni przed zanadnipnjem na gorączkę (n i e- 
d o s z e d ł ) .  Pisząc g o ,  czułem sie iuż mo­
cno chory, i  wyraziłem tylko to ,  co mi się 
zdało naypilnieyszem, odkładane do następne­
go listu mówić o moiey do Alepu podróży, 
która trwała dni 17 . z powrotem dó Tripoli. 
Nie podobna wyrazić, i a k ’>nię osłabiła choro­
ba. Od dni ledwo dziesięciu czuię się należy­
cie zdrowym ; lecz straciłem pamięć wszyst­
kiego , co się działo na .dni 3o lub Ąu przed 
moią chorobą i w iey ciągu. Dziennik moiey 
wycieczki do A*epu ucierpiał wiele , miano­
wicie co do powrotu przez I i  o in s , przed 
chorobąi albowiem ni miałem czasu wszystkie­
go w  porządku spisać, a dziś przypomnieć 
nie mogę, co znaczą niektóre notatki na prę- 
dce do pugillaresu zaciągnięte.......

•)  JW , Hr. Bniciaaców.
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z K a i r u  19. Stycznia 1.821. n. s.

. Z listu poprzedzaiącego ( n i e  do-  
s s e d i) uwiadomiony zostałeś o moićni przy­
gotowaniu w podróż dp wyższego EgipLu i 
iNubii. Kozumiem, że opuścić okoliczność 
zwiedzenia tak ciekawych krain , byłoby nie- 
rozsądkiem, mianowicie, kiedy sie wszystkie 
zręczności do tego ' nastręczyły. Pasza przy- 
iął mię z uprzeyinóścią i  szczególuieyszemi 
względami. Oprócz potrzebnych paszportów, 
dał ml listy do swych synów i synowców , 
którzy rządzą w Tebaidzie i Nubii ; dowódca 
Mamelukow P aszy ,  człowiek zaony i Lardzo 
grzeczny, rodem Francuz, zaprosił mię na 
swóy statek , popłynę więc za dni kilka w ie- 
gp towarzystwie do Ę s n e c h ,  dawnego L a- 
t o p o ł i s ,  zkąd daie mi dwa svoie  muły dia 
udania się do Nubii, aż do drugiey katarakty, 
biorę z sobą inoiego chłopca Araba , który po­
tem poiedzie ze mną i  do Konstantynopola..,..

"W yią tk i ze d w ó c h  listó w  tegoż P .  
Sękow skiego pisanych do przyiaciela  

do W a r s z a w y :

e D a m a s z k u  1820. i 5 . Września.

Zainierzyłp.in z pierwszym do ciebie lis­
tem posłać krótką wiadomość, o stanie i rzą­
dzie gór L ibanu , oraz o charakterze miesz­
kańców. Lecz mnie twóy miły list znalazł w 
Damaszku, oddalonego od moich papierów , 
gdyż mieszkam zwyczaynie w górach Libanu 
w Ayninra , pomiędzy Berythein i Tripoli 
(Tarablus be Szim ). Dla tego też ,  skoro do 
mieszkania mego powrócę , będę pisał do cie­
bie obszerniey. Dziś odpisuię tylko na twóy 
list, który mi Konsul Sydonu przgz umyślne­
go tu przysłał i przez tegoż człowieka do 
Sydonu me listy posyłam . . . .

- '  . . . . . .  Wielki upatruię pożytek z podob­
nego zbioru ( dzieł oryientalnych ) dla litera­
tury i historyi naszey , a wogólności nawet 
nauki ięzyków wschodnich w Europie. P rzy­
znaną od wszystkich narodów i w podziwie- 
niu u wszystkich iest niewypowiedziana zdat- 
n°ść Polaków do wymawiania wszelkich ięzy- 
^ów ( a nawet do ich pouczenia się. Ten 
plaśnie szczęśliwy przymiot narodu potrzeba- 
by rozwinąć , warloby go ożywić i ku praw­
dziwemu zwrócić pożyli owi. Z małą na po­
czątek nsilnością, rodacy nasi mogliby cudzp- 
zieinców w tyU1 względzie przewyższyć, i . .

z K a i r u  17 . Stycznia 18 2 1 .  n.( s.

W  Ałexandryi na samem wyiezdnem ode­
brałem tWóy szacowny list datowany 19. Sier. 
1 8 2 0 . Ile mi przyieinności sprawił, nie łatwo 
sobie wyobrazić potrafisz, chyba, że się pos­
tawisz w moiein naowczas położeniu. Podróż 
moia w Syryi była bardzo nieszczęśliwa. Nie 
mówię o p racy , którain sobie tam zadał nad 
ięzykiem Arabskim; pominę wszystkie niewy­
gody , na które naraża wędrownika podróż w 
kraiu, gdzie przepych i bogactwo przyrodze­
nia stawią oczom dziwue sprzeciwieństwo z 
nędzą tamecznego człowieka, gdzie. miecz des­
potyzmu, ciągle zamierzony nad iego karkiem 
zgina g o ,  i czyni podłym, a chytrość iest ie- 
dynym iego orężem, którego używa równie 
przeciwko przemocy, iak dla zarobienia na ży­
cie. Tam rószczka gwałtowładztwa dotknęła 
zyzne łany i zamieniła i e w  p u s t y n i e . . .  
wyraz okropny dla tego , kto ie w idzia ł! W  
tyinto kraiu Bieszczęśliwein prawdziwie zrzą­
dzeniem zapadłem ciężko na gorączkę , która 
tam panowała z pow.oau gwałtownych przesz- 
łoroęznych npałow, Ilein ucierpiał, trudno do 
opisania, w chwili wygórowania mey-choro­
b y ,  która mi iuż zagrażała śmiercią; pobożni 
mieszkańcy, u których nie można było dostać 
za pieniądze kurczęcia, sprowadzili mi g r a ­
t i s ,  dla wyfpowiadania i przygotowania się na 
śmierć, czterech potężnych mnichów; c i ,  po­
mimo niewypowiedzianey chęci, spowiadaui* 
jnię należycie , przystali na żądanie inoie, 
sprowadzenia mi doktora. Przybył ten z po­
bliskiego miasta o półtory godziny d ro g i , ko- 
n o w a ł , który się medycyny w Syryi nauczył. 
Ja k  mię leczył, niewarto O tein i mówić. Czu­
łem nakoniec, iż saino we mnie przyrodzenie, 
na szczęście żadnem nieosłabione nadużyciem, 
przezwyciężało gwałtowność choroby, i nako­
niec do zdrowia mię {Przywracać zaczęło. 
Doktór kazał mi sobie od wizyty po 200 pias- 
trow zapłacić, ( 2 7 7  Złł. poi. i 1 / 2 ; )  ta oko­
liczność godna iest wiadomości, tych przy- 
naymniey, ktorzyby odbywaiąe podobne po­
dróże, w podobnein się znaydowali zdarzeniu. 
.Uważaiąe, iż przenikaiące zimno iesienne w 
tym kraiu, ri  zim* równie prawie sroga iak a 
n a s , nie dozwalały mi przyyść zupełnie do 
zdrowia; słaby leszcze dowlokłem się do nay- 
pierwszego portu , gdzie szczęściem znalaz­
łem okręt-, który miał wyyść pod żagle do 
Egiptu. Siadłem więc na ten statek i 20. Gru­
dnia roku przeszłego do Ałe.tin ł r y i , zaba­
wiwszy dui 9. udałem się Nilem do Kairu. 
Całąm drog? *ż do Kairu niezmiernie cierpiał,
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tntay od dni kilku czuię się daleko Iepiey, i 
poiutrze ndam się do Teb , a ztamtąd aż do 
Ipsambol i N a d i - C b a l f a .  Trudno w yo­
brazić oddaloneiru od E g ip tu , ile ta kraina 
iest zayinuiącą dla tego , który przybywa na 
tę szczęśliwa ziemię. Tyle cudów sztuki i 
przyrodzenia ! Lud tak łagodny iak klimat , i 
dotąd nieznany. Rządy Paszy teraźnieyszego, 
którego do liczby wielkich ludzi naszego wie­
ku policzyć trzeba; to wszystko tyle ini przy- 
iemnych wzbudza uczuć , tak łechce mą cie­
kawość , iż pomimo złego stanu zdrowia, 
zdaie rai się niekiedy, żem iest nayszczęśliw- 
szy z ludzi , iż mi tyle rzeczy godnych wi­
dzenia , oglądać wolno. Daruiesz m i,  że nie 
piszę do*ciebie obszerniey, lecz powróciwszy 
z mey podróży do drugiego progu N ilu , to 
iest za 2 lub 3 miesiące , będę w  stanie dać 
ci kilka dość interesujących listów. Byłem u 
Paszy , który mię przyiął z dystynhcyią i łas­
kawością ; oprócz potrzebnych paszportów, 
dał mi rekomendacyionalne listy do swych sy­
nów w wyższym Egipcie. Tyle  mam do pi­
sania do ciebie o Egipcie , iż dzisiay boię się 
nawet zaczynać , w tym stanie w iakim iestem.

Racz p rze ło ż yć , gdzie należy żem zna­
lazł w Kairze bardzo piękną bibliotekę wscho­
dnią , zamykającą około i 5oo tomów, dzieł 
prawdziwie' rzadkich i wybornych. Należy 
ona do iednege z literatów Francuzkich, któ­
rzy tu Z Jenerałem Bonaparte przybyli. Ten 
człowiek, dziś stary i prześladowany od nie- 
poczciwych tuteyszych Franków , chce się po­
zbyć swey biblioteki. Rozumiem, iż podob­
na wiadomość będzie przyiemną w Warsza­
wie , ieżeli chcecie dla pożytku kraiu nabyć 
skarb dziś tak rzadki. Za mym powrotem poś­
lę hatalog tey  biblioteki.. . . .

J o a n n a .

( z Salisa.)

(Z Pam. W arszawskiego.)

Gdy iuż wróciły me trzody z pastwiska,
Gdy wszystkich troski sen słodzi kłamliwy r 

Ja  płaczę , taiąc ż a l , co serce ściska ,
B o  przy mnie leży móy Robert cnotliwy. 

Dobry iest! czemuż kochać go nie m ogę?
Tyś mi Wilhelmie cala zaiął duszę,

Myśląc o tobie, czuię w sercu trwogę.
Nie myśleć przecież , nie zdołam , choć muszę. 

Zbyt mnie wzruszyły zalet twoich wdzięki ,. 
Wnet sercaś zgłębił tkliwe tnieinniee :

Łedakcy ia F» U r a 1 1  s r

Od mych rodziców żądałeś mey r ę k i , . . .
Nic nie mieliśmy . . . .  a słabi rodzice , 

Spiesząc więc szukać maiątku po świecie,
Byś mych rodziców i mnie nim zbogacił, 

Rzekłeś : „gdy  umrę wspomniy o mnie przćcie4, 
Niceś w pamięci, nic w sercu nie stracił 

W  ciemney zostałam pogrążona nocy ,
Ja k  gdyby życia przerwała się przędza ;

Z  nikąd w cierpieuiach nie miałam pomocy., 
Srodze rodziców trapiła mnie nędza.

Lepsze nadzieia wróżyła godziny ;
Prożno . . . rozpaczy iuż widzimy tobie, 

Gdy n a g l e . . .  B o ż e !  z odległey krainy, 
W ieść się rozchodzi o Wilhelma zgonie. 

Mnieyby okropnie piorun mnie ugodził,
1 inniey przyszłości skrytość mnie przestrasza t 

W  tein Robert dolę mych rodziców słodził ,
I o mą rękę w  nagrodę uprasza.

Tysiączne winna byłain iemu dzięki,
W  grób zabrał Wilhelm me Serce kochany 

Nie mogłam iednak odmówić mey ręk i,  
Przyjęłam ciężkie małżeństwa kaydany. 

M yśląc, iż w hrótce żal zgładzi me życie, 
Ukryć cierpienia przed ińężein się silę r 

W  oczach mych radość , gdy rozpaezain skrycie, 
W  czarney tęsknocie każdą trawię chwilę. 

W  snact. się cieszyłam Wilhelma widokiem, 
Lecz i w nich często cierpiałam okrutnie ;

W  te in  raz gdy siedzę przed wieozornym mrohiem
W  przykrych zmartwieniach zadumiana smut­

nie :
Zbliża się ku mnie nadobny młodzieniec r 

Ach to Wilhelma chód i postać d r o g a ! . .  
Ognisty twarz mą okrywa rumieniec,

Rznca mem sercem i miłość i trwoga. . .  
Zbliża się . . cóżże czynić mi wypada . . . ?

Chciałam nciekać... lecz na mnie poziera... 
Ju ż  żadnym zmysłem wola ma nie włada, 

„W ilhelm ie14! krzyknę, i głos móy nmiera. 
Wnet przytomności i sił pozbawiona ,

Nie wiem, czy żyię , czy iestem po zgonie ; 
Z e  snu moiego budzę się strwożoua,

W  ręku Wilhelma , na Wilhelma łonie. 
„ Id ź 11 krzyknę —  porzuć losom uwiedziona, 

„Radość twą wieczne zastąpią- zgryzoty.
„S ą d z ą c , żeś umarł  Robertain iest żoną y

„Powinność będzie tarczą moiey cnoty." 
Stanął iak wryty... łza jł oczu się sączy,.

„Puść  mnie , rzekł, długo nie będę się smucił.... 
„Musim się rozstać; w krotce śmierć nas złączy... 

„Badż zdrowa" odizedł... i nigdy nie wrócił.
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